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30.000 egzemplaży manifestu futurystuw — rozhwytano po całej polsce w ćągu 14 dńi. dźgńęte nożem w bżuh ospałe bydlę 
sztuki polskiej zaczęło ryczeć, pszez otwur żygnęła lawa futuryzmu, obywatele, pomużće nam zedżeć z was wasze znoszone 
od codźennego użytku skury. dosyć włuczeńa za sobą partyjnyh haseł w rodzaju: „bug i ojczyzna", czerwony sztandar 
oddawna już stał śę w polsce czerwoną hustką do nosa. demokraci wywieśće sztandary ze słowami naszyh szwajcar-
skih pszyjaćuł: á 1 # 1 I Й U 

—— we wszystkih kolorah 
stańisław młodożeńec. 

HYMN POKOJU 
Wiwat świat... 

ludźe czarni, czerwoni, żułći i biali — 
z Europy — Azji — Australji — 
z Afryki,. Ameryki — 
odludki na wyspah — 
po kołorowyh całujće śę pyskah — 

bruderszaft — — 

HLAJĆE OCEAN SPOKOJNY 
í В1ДТ.ТП1? NA woTINTE — 

0 hleb śę szarpie kiep — — 
gdy brakńe hleba - jedzće muszki — 
święty Jan z miodem jad! szarańczę — 
1 pszed Bogiem tańczył — 
a Bug mu swoje pozwolił całować paluszki 

HLAJĆE OCEAN SPOKOJNY 
I PLUJCE NA WOJNĘ — 

czarni — czerwońi — biali i żmłći — 
ńewolńicy dźicy językowyh bredni — 
kiedy was wielkie żyće bezpośredni — 
óe lejce żułći -
najlepsi — historyk i gieograf — 

to ońi 
edisson i markońi — 
telefon i kinematograf. 

HLAJĆE OCEAN SPOKOJNY 
I PLUJCE NA WOJNĘ -

wież w to co widzisz, macasz i łapiesz 
i na czem śę wieszasz — 
a rie w papier — 
hoćby go papież pisał i cesaż 
ńeh kśądz i pop i mułła i rabin 
odżucą święty karabin 
bo świat ten zamierią na pśarńę — 
i wyskubią wszystkie włoski 

z brody boskiej — 

HLAJĆE OCEAN SPOKOJNY 
I PLUJCE NA WOJNĘ -

biali — czerwońi — żułći i czarńi — 
Polaku — Turku — Kacapie — Hunhuiè — 
śądźće na źemi — jak na cudownej kanapie 
i wetkńijće w buzę, 
w ten ńenawiśći wulkan, ktury wybuhł — 

miłośći cybuh — 

HLAJĆE OCEAN SPOKOJNY 
I PLUJCE NA WOJNĘ — 

bruno jaśeńsKi. 

FOOT-BAL WSZYSTKIH 
ŚWIĘTYH. 

PROLOG. 
domy skaczą w konwuisjah sklepień, 
krew bulgoce ustami ryńen. 
ręce moje wyćągam ślepe: 
oddaj, oddaj, co żeś nam winem! 
gwiazdy z ńeba lecą, jak wiśńe. 
ostre dreszcze wstsząsają światem, 
znowu pszyjdźe, zgwałci i ćiśńe 
noc-megiera w kolczykah świateł. 

puść nas, puść nas, dosvć już czekam! 
otwuż wszystkim ńeznane drużki! 
daj nam także do dzbanka z mlekiem 
z hmur łyżeczką zbierać kożuszki! 

słyszysz dźeći. co ćę wołają? 
pszyjdź już, pszyjdź już, weź nas i prowadź ! 
po alejah twojego Ba] u 
daj nam raz sę pszespacerować! 

czemu, czemu karcisz nas gńewem? 
złość otsząsam, jak deewa z szyszek, 
pszed twym tronem stoję i śpiewam: 
otom, pańe, św. franćiszek! 

list otwarty 
do p. ministra spraw wewnętsznyh. 

Bezpszykładny w państw:- kulturalnym fakt zerwańa pszez 
policję wieczoru poetyckiego zd?i- l śę po raz już drugi w dźsjah 
młodej państwowości polskiej 4 fi razem w Zakopanem. Pierwszy 
podobny wypadek, ktury miał тк-isęe 3 marca r. b. w Warszawie 
wy wołał już swojego czasu ostrą n apelację w sejmie jednej z frakcji 
lewicowyh i poćągnął za sobą >suńęće sprawcy tego skaniala 
referenta oświatowego ńejakiego p. ATujćickie^o z zajmowanego stano-
wiska. Okazuje śę jednak, że to --'go rie woloo jaż w Warszawie, 
wolno jeszcze w Zakopanem, lat 
tam d. 10 śerpri1 wiae?.ur рос 
i o i n ù . i j - - • - e b g - o u * ..«• 
Lesława Korczyńskiego, ţiszy : 
pszez tego pana zarekwirowaną 

wiem jest, że odbywający śę 
•"Ys.'ycznfj został bezmawńe 

Злрвмога KiimaiyirSuogtJ 
ai •••ala kasa z wieczora ztotała 

;/dana jakiegokolwiek po 
kwitowana i do dziś dńa ńe ži.>'uc©»*a. Fakt ten zresztą znalazł 
już swoje odbiće w praśs cod; ; 'iej; -!a. osobnika o powyższym 
nazwisku zwrućiliśmy uwagę wł?cz udnośnyh. Hodźi więc w tym 
wypadku o podane do -.viađomoM.i publicznej- innego ńesłyhanego 
epizodu. Miatiowiće star:Ha nowe. "nazwiskiem Tsześńowski, 
do kturego poeci zwrućili śę-.w ••• oniwle, kategoryczne odma wił 
im pozwoleiia na drugi wieczur p i, mimo to, iż przedstawiono 
mu utwory opatszone p o d p S s e r <:z^ćą naczelnego cen-
zora p. Antońego Sygiety?1 ; ktu-sgo cenzurą uznał 
dla śebie za ńeobowiązującą ńeW:.-siateczną. 

Wobec tego niżej podpisańi artyści : p -néi, malaże, żeźbiaże, 
arhitekći, muzycy, pracujący na >oiu nowyb form w sztuce za-
pytują p. Miriistra Spraw Wewnę;.!?i czy .^d Żpltej Polskiej 
posada jedną tylko cenzurą, i r tfeá ţest ih tyle ile w każ-
dym powiece użądńikuw i ; ;r <*•. -?o jes2~ ••<; panowie Tsze-
śriowscy będą pod jego bokiem ro. r.tądaa ; śę w swoih powiatah, rie 
licząc śę z żadnymi pszepisami ustawami konstytucyjnymi? 

Dwa te wypadki ośmieszając państwo polskie w oczah ca-
łego zahodu, gdźe wieczory futurv-iyezne i dadaistyczne odbywają 
śę na każdym kroku i wyelimiio" ne są z pod kompetencji władz 
policyjnyh, zbyt pszypominają rie kwne czasy żąduw okupacyjnyh, 
aby ńe dopatrywać śę w riih sn uf nego po riih spadku. Istotne 
riic dziwnego, że żąd polski ńe je4 w siańe obsadzić granic pań-
stwa i zapobiec masowemu •• yv ÍOWÍ i kontrabandźe, skoro po-
licja państwowa zatrudńona je- : , ,aątsz w zbrojnej walce z no-
wą polską poezją. Ńe wie/, v u f < • , oba wymieńone wypadki 
były objawem jakiejś określone. . „• strony żąda. Ne wieżymy 
nawet aby odbywały śę z jego - J, . Co do pierwszego a-ńich 
odpowiedź p. ministra spraw we-; ,'ożnyh dała nam zupełne za-
dośćuczyńeńe. Mamy ńezłomną mekieję, że i tym razem ńepowo-
łarii i samowolni с. k. użędriicy «'.'.staną w odpowiedńi sposub uka-
rani i wypadki podobne więcej ś̂  ńe powtużą. Protestujemy raz 
nazawsze pszeciwko temu, aby v kostytucyjnej Żpltej Polskiej 
w sprawali poezji i sztuki głcs 'dający mieli mieć żandarmi. 

tytus czyżewski, henryk gotlieb, ' >lgard grohólsM, leon hwistek, 
juzef jarema, br uno jaśeński, milio 'tuhat-ski, stańisław młodożeńec, 
tadeusz peipeř, j. rot-eserwiński, . я atol ster n, marjan szczerbata, 
kaźmieś tomorowicz, zygm. walissew ki, aleks. wat, romuald witkowski. 

ANATOL STERN. 

REWOLUCJA CAŁA 
jestem ogromne himalaje 
kture od wnętsza ogień palić jął 
i kture pszywalone rajem 
wybuhają kszykuw słuw ruhuw krwią 
mężczyźni ktuży hodźiće dżemiąc słabo 
pszećeż jesteśće czerwońi ! adamowie ! 
kobiety z szyją riezgrabną jak łabądź 
starice śę ćałami kobiet! 
gdźe są zrywające śę sztandary rąk i nug 
i ćało — jak płonąca płahta — szeroko 
na riebie rozpięte — bym bez strahu mugł 
jak wędkę zuhwale zażucać w błękit oko ! 
* T c j e s »Sikt ПА poskromi t 
jak wyrywający śę z pod uhran« gńew 
ah buhń j wreszće do ńeba wywal śę pszez komin 
tłumie r<:-tlonych adamuw i pięknyh nagih ew! 
który biegńe pszed wami 
splątany sukńą horąży 
rieśe }3zed wami sczerniałą tważ zbawićela! 
ale ja swoje nogi i kroki pogrążę 
w źemi wznoszącym śę w pszestwoża ćele 
riosąc pszed wami tważ 
pierwszego lepszego 

człowieka 
ćało 
będę skakał jak ty mi grasz 
ćało o będźesz skakało! 
jaki potop pożar ćała stłumi ! 
jakih hłodnyh kśężycuw nogami? 
wrogowie bądźće mi pszyjaćułmi' 
braća bądźće moimi wrogami ! 
mam ćę 
tu ! tam ! wszędźe jesteś 
zbawićelu muj! 
m i l j o ń e c u d o w n y h s p o c o n y h z b a w i ć e l u w ! 
0 piękne kroki boga! 
czerwony źelony biały żułty struj 
1 w s z e h ś w i a t o w y k a r n a w a ł 
pod riebem rozdartym 
świętym uhem van-gogha! 
dośęgriijmy rieba nogami 
żeby każdy nogami na riebie stawał! 
podpierajmy źemię plecami 
wszyscy 
połykajmy noże 
rudźmy noże 
kszycząc 

w bulu 
wesoło 

6 
w riedźelę 
w połudrie i 
dano sygnał z wieży ratusza 

na pożar 
człowiek w czerwonym marszczącym śę 
n.unduże 
ćała! 
leniwe spacerowały damy w ćetiu barwny h rajuw-
pszehodrie stawali podnosili oczy ku guże 
i naglo głos 
WEzystkih 
pożarł! 
•Ti na wieży dął! 

i i r ^ h Tadriś^a śf ^ozd^ła 
л> c a i ® r y c z a ł o ï -
jak borał 
mł ' 'ami walone czaszek muzea! 
wywlekając z pszerażonyh głuw świętości rupieće ! 
poeta oparty o śćanę 
wymiotował 
ah ! na ńeba wydętym ekrarie 
w wszehświatowym lazurowym kinematografie 
wyrosła rospaczliwie śę miotając 
jaskrawego sutenera - słońca 
mordowanego rękoma kohanki-rewolucji 
w kszakah na ludowej zabawie — 
bezczelnego słońca śę rozhuśtała 
purpurowa głowa ! ! 
wesołe myśli jak młode namiętne kobiety 
szalały nagie w żaże ogńa szukając podńety 
skakał nagi korowud wokuł katedr i wokuł 
ogroduw kture ćasno ogriisty pierśćeri okuł 
płoną czytelrie — domy warjatuw ! 
i na wielkim gorejącym stośe kśąg 
zaczepiającym o riebiosa — 
na trupah filozofuw i złodźei 
miljonem wzńeśonyh klaszczącyh'stup i rąk 

radość tańczy bosa! 
bije śę rękoma po udah i woła hu ha 
czapka z daszkiem zjehała na czoło 
palcami w ustah gwiżdże i w ogień dmuha 
i zagarria płomieńe połą 
i patszće ! 
śćągnęli go z kszyża 
wloką 
i krwawe głuhe ćało 
na żelaznej szyderczej latarrii miast 
kszyżują 
wysoko 
a z dwuh stron 
dwuh łotruw 

- piur kapelusza 

phają opiera]ącyh śę, z trucie• a 
ku guże 
jeden — jakiś í o j t í ZOTÍ 
a drugi 
syn piotr u w — 
ubogi 
frżuhacz w purpuże —• 
jak zażynany kogut tszęsąc- p storałem pieje ! 

mordują nudę 
- i 

n o w e a z e j e 

kśądz szedł ku mrie 
i hłopak 
kśądz szedł w białej koszali 
i hłopak z kszyżem 
a w czarnej otwartej trumr 
leżała 

gr u FI p A 
pszehodrie! 
podżucajće kapelusze z kszyk ni' 
podżucajće wesołe głowy do łeba! 
ńehaj żyją umarli dla żywyh! 
jaka tłusta urośrie gleba 
kiedy dobre trupy zgniją 
jakie bogate bujne riiwy! 
ah to ty 
to ty leżałaś w tej trumrie 
martwa jak europa 
z rozćętą cegłą głową — 
co za szczęśće! 
żyj w źemi umarła 
karuzela wszystkih 'adośći 
i 5550000 części świita!! 
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ńeh żyje żywy człoviek! 
wszyscy wszyscy prędzej na lice 
i na popszewracanyh tramwaiih 
jak na czerwonyh dzworiącyh stołah 
rozstawće woły w kolorowy!) misah 
i ogroduw bukiety dookoła 
i na grobowcah 
jedźće i pijće 
jak na skamieńałyh wyzlacanvh bżuhah 
swoih ojcuw i matek, braci i siustr 

i na gładkih marmurowyh bż vah 
kohanek — 

bruno jaśeński» 

PSALM POWOJENNY 
motto : 
»ręce myć, gobe myć, 
»sţtki'w prać, — ńe będźe znać. « 

Wyspiański. 

Już dawno, Parie, duh muj gotuw 
i pszyszłość czeka uśmiehńęta, — 
w rytmicznym hszęśće kulomiotuw 
idą czerwone moie święta! 

Do pulsującyh tętńic ulic, 
gdźe tłum pszewala swoje tważe, 

i słyszę głahy huk wy dążeń. 

Już śę zakończył wielki raul, 
na kturym były luduw scysje. 
W ubranyh w kwiaty kebah aut 
już odjehały wszystkie misje. 

Ńe będźe w-ięcej huku dźał, 
świstu szrapneluw i mitraljez. 
Ńeh tańczy ten, kto dotąd drżał, — 
na riebie dźiśaj wielki bal jest. 

Wszyscy, jak byli, mieli rację, 
dowieść im tego spory trud był. 
Pan Bug pojehał na wakacje 

i mi\ i raju gri i 
Ńkt ći rie plurie kulą w tważ, 
ńikt ći już żeber ńe połamie. 
Cuż taką głupią minę masz 
ty ńeodrodny braće hamie? 

Napracowałeś śę, jak koń, 
na bżuhah wart stępiłeś bagnet, — 
możeće złożyć w kozły broń, 
więcej was, braća, ńe zapragnę! 

W kipiącyh tłumah rojuyh świąt, 
pod zgżebnym suknem bluz roboczyh, 
po nocah, we śńe, ńe wiem skąd 
widzę płomienne wasze oczy! 

Od pociskami zrytyh łąk 
po szpaltah grobuw pszeszła kolej. 
Może wam plamy krwawe z rąk 
obmyje cjank lub witryolej. 

Goś śę tu stańe, coś śę staiie... 
W powietszu zawisł strahu tuman. 
Słyszę daiekih buż bfyskańe, 
co w żyłah krew spięlszają tłumom! 

Na placu sklepikaże pospieszńi i dźiwńi 
spuszczają z ćężkim hukiem żelazne żaluzje, 
ći sami co pszed rokiem z za węgłuw sztywrii 
patszyli, jak armaty waliły im w gruz je. 

Po asfalće spieczonym i rudym, jak krew, 
gromady bladyh ludźi, biegnącyh pszez bulwar, 
h owa ją śę za kępy suhotńiczyh dżew, 
kture zeszłą jeśerią opłukał kul war. 

Ulicami spienionymi miasta 
biegł człowiek z włosem rozwianym 
i kszęczał: 
Ludźe! czas nastał ! 
Obmyiće dusse z gżehuw, pszywar! 
Oto nawiedźił kra j Pan! 
Złość Jeży ńażywa! 

I p i щ n i t a l É p p ! ! 

v - i- V? - " .. -

śę zpuwrotem w c'ekolty kryz, 
iebże,. o szczękę szczęką. 

ak z żyznej, podlanej gżędy 
iałe i fioletowe kwiatki. 

na tważ, kszyczeli: rie będę! 
adomo nad kim. 

aruzelah bladzi policjanci 
iw na drewrianyb konah 
^zymajće śę, ps:«estaáée' 

.pomńiiće o ńih ! 

л t r a n i w a j a ź e , ńe t s z e b a p ł a k a ć ! 
,e śę tiaće łzy na wąsah. 

i)źiś będźemy, jak piłki, pod riebo skakać. 
Poprowadzę was wszystkih w czerwonyh pląsah! 

Hrystus zginął, rie pszyjdźe wam gżehuw odpuścić, 
kiedy od ćężkih haubic pujdżeće za pługiem. 
Odpuszczajmy swoje ńeprawośći, 
cału my usta jedńi drugim. 

Patszajće, patszće, jaki dziwny cud! \ 
Jaka cudowna szalona nowina! 
Pszed lustrem tariczę wt.ył i wpszud, 
na prawo, na lewo śę kręcę 
tu jest naprawdę, nagle, pierwszy raz: 

ja и гцсе, ii шщщ m; p!! 
Para cudownyh kiszek u ramion nam dynda! 
Możemy je zginać, rozginać, 
podnosić, opuszczać ile kto hce, 
powiedzće, powi^dzće sami 
jaka to wspariała winda! ф 
A ja mam także palce, 
kturymi hwytam i jem 
i nogi, na kturyh tańczę! 

Ńe będźemy nikomu więcej 
obrywali rąk, arii nug. 
Hcemy żeby ludźi było jaknajwięcej 
i żeby każdy tańczyć mugł. 

Na skraju źelonej drogi 
pogodrii śądźemy beztroscy w cudźe. 
Ańołowie już idą umywać wam nogi, 
o dźiwńi, ńezgłębieńi, cudowrii ludźe! 

malowane spodňe. 
W wielu domah prywatnyh, a także ńekturyh publicznyh, jak 

l np, w t. zw. zahęće (?) sztuk pięknyh, śćany zawieszone są wiai-
; ivťiUl h.a..vaaa.llii plUUlŁ iii-iUilO pOILáitJWiUtefeb 1Лв Ji zíp-
\ śliwi malaże z zahęty ńe malują swoih spodiii, wymaLwr ie zaś 

wieszają na śćanah, zamiast na sobie? Hodząc w kołorowyh spo-
dńah spełńali by swoją rolę dostępnej rozrywki dla tłumuw, Wy-
wieszone na śćanah stają śę one jedyńe pszedmiotem plotek kilku-
nastu pismakuw. 

Żąd pszypuszcza widoezrie, że wygłodńałej Polsce ńe wystar-
czy do nasyceńa śę swojski kram-stiiekuw skoro pod gróźb. *ary ńe 
pozwala wywcźić z kraju holenderskih rembrandtuw i innvh rafae-
luw. Otwarće namawiamy do masowej kontrabandy i wywożeńa 
tego paskustwa zagrariicę. 

Właśćićele domuw, pokrywajće kompozycjami futurystycz-
nymi śćany i wnętsza swoih kamieriie. 

Paristwo, zamuw następującyh jedynyh w Polsce maiaży i żeź-
biaży do ozdobieria ulic, placuw i hodriikuw: 

tytusa czyżewskiego, Henryka gotliba, legną hwistka, juzefa 
jaremę, zbigńewa i ar.dżeja pronaszkuw, marjana szczerbułę, ka-
źmieża tomorowicza, zygm. waliszewskiego, romuaida witkowskiego. 

Zwracamy śę do wszystkih obywateli żeczypospolitej : 

Obywatele, malujće śę 
śebie, swoje żony i dźeći! 

Ostatóe wieczory futurystyczne w ZaKopanem 
zakończyły śę walką dwuh odłamuw publiczności na pięści i jajka! 
Kobiety masowo stanęły po strońe futurystuw! Wkrutce zostaną 
sfuturyzowane i teatry! Namnožene śę w ostatńih czasah ńezli-
czonej ilości teatruw jest najlepszym dowodem ostatecznego ih 
bankructwa. Publiczność zrewoltowana zdemoluje dotyhczasową 
scenę. Jajka są brońą jedyńe godną człowieka cywilizowanego: 
pszypominają ręczne granaty, a ńe są śmiertelne. Ściskamy dłoń 
francji í szwajcarji. Marinetti jest nam obcy. Wkrutce odbędą 
śę nowe karnawały poezji futurystycznej w warszawie, krako-
wie, lwowie, poznańu i wszystkih^ większyh miastah polski, na 
kturyh ukażą śę tłumom głośńi futuryści polscy 
tytus czyżewski, bruno jaśeński, 
stańisław młodożeńec, anatol stern, 
aieksander wat. 

Śedem mieśęcy upłynęło od czasu skonfiskowańa ńeśmier-
telnego tomu futuryz anatola sterna i aleksandra wata i od 
czasu konfiskaty, nałożonej na almanah poezji futurystycznej 
GGA porieważ prawne po upływie 3 mieśęcy, podczas kturyh 
konf iskata pszez użąd prokuratorski zatwierdzoną ńe zo-
stała, wolno nam było skonfiskowane pisma spszedawać, — pszeto 
almasiah GGA został już prawie całko wice rozpszedany. nato-
miast 500 egz. ńeśmiertelnego tomu futuryz wćąż pozostaje 
w pośadańu cenzury. Wobec tego, że sprawę tą. jak nam wia-
domo, zatuszowano na skutek uświadomieńa sobie błahośći oskar-
żeń podńeśonyh pszeciwko inkryminowanemu utworowi (»riimfy« 
sterna), żądamy od użędu cenzury natyhmiastowego wydana 
autorom 500 egz. ńeśmiertelnego tomu futuryz. 

î y î u s c z y ż e w s K i 
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poety brunona jaśeńsklego 
(zdjęta pszy świetle gilotynowym). 

taka-hu iaka~hu 
palą śę płomieńe widmowe 
po pszyległej ćemnej sali spacerują długie ręce 
muzg jest pełen wężuw i znajduje śę w tej hwili 
w kuhńi na patelrii -
ametystowe oczy wielkie pływają 
razem z wigilijnymi karpiami w warnie w łaźence 
długie lunatyczne nogi shodzą ż kanapy 
zbliżają śę ćihaczem do komody 
palce na klawiszah klawikordu grają w tej hwili 
»god savé the King« 
kręgosłup jest pełen elektrycznego prądu 
w pierśah załamują śę płuca i griić poczynają 
włosy szukają pszewoduw dzwonkuw telefonu 
serce bić pszestaje 
i jest w tej hwili 
w kielihu w tabernaculum 
ty opowiadasz mi pszez sen 
że jesteś u stropu gotyckiej katedry 
i pszestajesz żyć 
toriesz w pomarańczowej wodze 
ja budzę ćę ja budzę ćę 
ustawiam aparat 
zapalam światło magnetycznej zoży 
i widzę twoje czoło 
oświecone z boku łuną pożaruw 
kąpię klisze w złotej wodźe 
kopjuję na bromopapieże 
i wywołuję twą widmową tważ 

(»z medjo-magnetycznego fotograficznego atelier Tytusa Czyżewskiego«). 



KRYTYKA 
ńeśmiertelny tom futuryz (o sterne) 
jest tomem najpiękńejszej liryki polskiej. Barwnym, fermentujący« 
słowem, pahnącym, jak owoce, — hłopską ńegramatyczną gwarą, 
ktura najńespodźewańej i najrozkoszáej w świece nagle rozeubteińa 
śę w świadomie leńiwym-rytmiczńe zdańu, pisane są „nimfy" 
s terna . Wyrwane śę zupełne z bagna literackośći, porwane z lą-
dowym estetyzmem ! Znajdźeće tam ludowość prawdźiwszą i głębszą, 
ńiż w poezji samego ludu, zeszpeconej pszez wpływy. 

budzo śe czerwone i młode baby 
i wyćongajom nogi z pod pieżyny 
czymprendzej sobie myją gemby, aby! 
baby mogły bąkać że som dźewczyny 

Ńewinność 4-letńego hłopca, z jaką stern wieży i każe паы 
wieżyc w to, że dość babom umyć sobie tważe, aby śę stały dźew-
czynami, żuca odrazu czytelnika pewnym i gwałtownym phńęćem 
w świat prymitywu, kturego stern jest jedynym w polsce mistszem, 
(patrz n. p. „kśęga mądrość i" z „ńebios na pułmisku" i „podruż 
do Peru", a szczegulńej „śpiew wiosłującyh ńewolńikuw", pry-
mityw bez wątpieńa lepszy od znanvh powszehńe mużyńskih pio-
senek tristana tzara). Podobne sprymitywizowańe gramatyki, efekt 
użyća fonetycznej pisowni, święci tutaj swe święto, każąc n. p. 
w słowie: gemby, widźeć zupełne wyraźńe pucołowatość i sprę-
żystość wprost gumową czerwonyh policzłmw (czerwony truj kąt, 
ńe Y. M. C. A. kaloszu w Treugolńika!) Wartość prymitywu podnosi 
pełen ńewinnego zdumieńa, że baby tak ryhło mogą śę stać diew-
czynami, i tak zdumiony, że aż pszedwczesny wykszykńik!, ktury, 
jak zbyt blisko postawiony słup milowy, stanął po słowie: aby, 
miast znaleźć śę na końcu strofy. Spełńa on tutaj doskonałą rolę 
wskaźnika, wyznaczającego drogę prymitywu swą pełną humoru 
podskakującą ńezgrabnośćą i wskazuje na ńewyzyskane dotąd mo-
żliwości efektuw artystycznyh, wypływającyh z zastosowana samyh 
jedyne znakuw pszes tankowyh! Jak nam wiadomo jeden tylko 
stern dopuścił śę paru doskonale udanyh eksperymenhiw w swym 
wyborny® „romanśe Perii" („rozmowa kohankuw" i „pełua kńę-
życa nad mnżem*). Jest to dźewicgjr, ńew-zyskany dotąd ląd aziak;, 

A- . zc.egułowe rozoatsser.e paru lyh klasyeznyh paiykladuw 
%Słjoy iieo»'"--— : v<Û ...личЛ-уолиуи. 

wubio &St" - -toy oblane ponseœ 
i isuwio L'- beito czy auż nas ne potne, 
а к to bołwiei szezeźący plomby złotne: 
ja go!-:> ab. tylko swym blondynnym wąsem! 

Pomysł ůiraí śpiącyh pod pieżyną! „kosmatego satyra", ktury 
;aet balwieżem i khuy goli baby „blondynnym wąsem"! wiejskih 
dźewczyn, kture „kryją śę za baobabami i śmieją śę do balwieża 
białymi zembami"!, jednym słowem pogwałceńe praw logiki i fizyki, 
ńetroszezeńe śę o logiczne zależności i wszelkie inne, śćągńęće 
i wspulne pomieszane najrużnorodńejszyh elementuw, pszedźelonyh 
pezestszeńą i czasem — oto co jest cudownym, soczystym miąż-
szem futurystycznośći w „ńimfah" !" Jest to miąższ tak pozbawiony 
wszelkih zbytecznyb nalećałośći, że może służyć za doskonały sze-
mat utworu futurystycznego,' określając ogulną cehę wspulną utwo-
rom futurystycznym, wyrażającą śę w ih humoże i ńelogicznośći 
formalnej, stwożonej za pomocą pszećęća śę kilku płaszczyzn 
wspnłżędnyh, od śebie ńe zależnyh. Tym sposobem „nimfy" okre-
ślają fizyczną fantastykę futuryzmu, absolutne ńemożliwą w świece 
realnym i odgraniczają ją raz na zawsze, jako wartość ściśle deko-
racyjną, od psyhologicznej fantastyki romantykuw, kturą dyskredy-
tuje możliwość jej użeezywistńeńa śę. „Nimfy" są arcydźełem 
czystego ornamentu, pszy zahowańu ceh treśćowyh, wyrażającyh 
śę w wielbieńu płodności, propagandźe radości źemi, — bez ktu-
ryh poezja futurystyczna wkroczyłaby na błędną drogę asocjacji 
tylko fonetycznyh, drogę, kturą błędne szedł marinetti, jako im-
presjonista, i niektuży z dadaistuw o podkłądźe ekspresjońistycz-
nym. Precz z psyhologiczną fantastyką! Precz z metafizycznym 
nepokojem! Precz z ujeżdżaną od 20 wiekuw przez roman-
tykuw, symbolistuw i ekspresjońistuw ńeistńejącą szkapą 
metafizyki! Ńeh żyje futurystyczna ńelogk-zność! 

W tym kraalu ńewinnośći, w rozpásánu śę humoru i szaleń-
stwa cenzor dojżał hęć demoralizowańa, co było pszyczyną kon-
fiskaty całego „ńeśmierielnego tomu futuryz". 

palcem pokazuje mu na kwietnom gure 
swego bżuha: to wcale ńe je hoi'obo! 
z tego bendźe prendko małe tłuste bobo 
karmić z cycek tszeba bendźe kture. 

Użędńik potrafił w wierszu tym dojżeć coś ponad radosną 
hekatombę ze słuw, ńiby ze zdrowyh, we własnej oduźającej krwi 
pławiącyh śę byczkuw, złożoną w ofieże płodnej radości żyća i ko-
biece rodźićelce, ćeszącej śę z ćężarnośći swojej i wszystkih innyh 
żeczy ha ha ta hata bżuhata! Czy ta kwietna gura, czy obraz 
matki, ćeszącej śę z pszyszłego karmieńa dźecka, ńe powstszymai 
użędńika cenzury od hańebnego oskarżeńa poety o ńemoralność? 
Jest to strofa, której odpowiedńik możnaby znaleźć może jeden 
w całej literatuże świata w słynnej strofie z „jerozolimy •wyzwo-
lonej" tassa (w tłom. piotra kohanowskiego) 

Topola sama pszez śę rozerżńona 
Otwożyła bżuh płodny i rodźiła, 
Z kturego ńirnfa piękńe ustrojona, 
Ńimfa dorosła nagle wyhodźiła. 

„Ńimfy" sterna wszakże wyższe są od tassowskih, gdyż 
rozżućiły swoje pyszne ćała na szeleszczącym stogu humoru, 
w kturym utonęły ze śmiehem i z kszykami. „Ńimfy" wymyka j 
śę wszelkim określeńom krytyka, podobne jak olbżymi jawajsl-. ' 
motyl wymyka śę śatce oślepionego jego blaskiem ońtomologa. 

Palm drom oddźela „ńimfy" od poematu „spacerujące". Jede;', 
z krytyki",v, h'-zk<łlv> - .->,Mażący do starei szkoły, ńe mugł pov 
rlc/ymn-: ••• • shisTTje ooniwnujac ..soac. ująć« ' 
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w ter« i for^cvîfii w słońcu. Oto poemat: 

bruno jaśeńskL 

mięso kobiet 
Cszehodząc pszypadkowo pszez ćeńisty pasaż, 
mimo palm kiwającyh śę, jak senny palec, 
zobaczyłem kobietę, kturą rąbał masaż 
i układał na ladźe kawał po kawale. 

Kszyczały aa gałęźah żulte ptaki timur. 
Kołysały głowami i rnuwiły tata. 
Pszez zapah ćał kobiecyh ostszejszy od dymu 
stuk rytmiczny tasaka jęczał i dolatał. 

Zeskoczyły w podskokah shody z karku ,pięter. 
Biły głową o śćanę i ńe mogły trafić, 
kiedy wybiły otwur wyszedłem ńim lente 
i na placu olbżymim połknęła mńe gawiedź 

Whodźiły blade pańe do ćemnyh garsonjer, 
rozpinały w pośpiehu bluzki pod żakietem, 
gdy z zapalonym lontem na barkah kanońer 
stszeliłem z głowy w ńebo czerwoną rakietą. 

Ńe liżće ust kohankom, ieżąc im na bżuhu! 
Jedrće je ze śmietaną i łykajće z cukrem! 
Hude szynki dźewczynki są pazedźiwńe kruhe 
i dobry jest kobiecyh musknlarnyh nug krem. 

Jak wiele cudnyh sokuw cało kobiet rcieśći, 
cuż wiesz o tym, Koć zdźerasz sukńe, jak firanki. 
don żnańe, co ćało swojej pani pieścisz, 
a kturyś żadnej jeszcze ńe pożarł kohanki. 

Poczekajce, ńe gwałćće, ńe pieśćće, ńe hodźće! 
Ńeh znov ч dźewicami źemia śę zaludni! 
Hsta twoje, jak gąbka -шиекааа w àète, 
są an ńźiwńe ńedobre, goíi.awe i aidrit-. 
•'szyszîas do mńe bez sftkrti, pcwiedżałaś: ne" W№?! 
n.^žesa odląd mńie ioáaí iylkf>. jèk brat śustrę. 
Gdy podeszłaś do lustra zdejmować kapelusz, 
w kuku twym tłustym zemby zatopiłem ostre. 

Pożerajće kobiety z oc tem i na suho! 
Psze-siańće z ńimi robić swoje nudne świństwa! 
Koharkowie, noszący swe kohanki w bżuhu, 
nadhodźi wasza era 

R a d a m i e j s k a m . a i . и ш - s z i } u w a l i ł a n o w y 
p o d a t e k a a o d b a d o w ę t e a t r a „ r o r c i a í i o é é i " . Hwałebny 
więc czyn ńewiadomego sprpwcy pożam, . j 'wpośćą sympatyka 
nowej sztuki, poszedł na marne! Na -nLi-ce alonej drewńaiiej 
budy zostanę wzńeśona inna, ktura posni/y zh nowe shrońeńe dla 
parszywyh „medoruw", „cezaru w" i „kiki". Cay społeczeństwo jest 
już tak zdemoralizowane, że bez roteşti pcdda! śę poborowi tego 
podatku, dopłacając go do biletu w v kir uli - i « s y r a d a m i e j s k a 
m o ż e n a m u d i e l i ć e d p o w t e d ź i a a г -'e I l e f u t u r y s -
t y c z n y h s a l w i d o w i s k o w y h z o s t a b š z e z ń ą w z ń e -
ś o n y h n a o b s z a ż e Ż e c z y p o s p o U t e j ? 

Publiczność warszawska ńe .wieiía p » ładaayh w ńej ocze-
kiwań. Nowa spekulacja teatralna hiir.y he! г & ordyński — za-
wiodła na całej lińji. Teatry stoją »z Z : i ią witamy w tym 
gromadnym o druhu warszawy pierwszy zorgańiznwany czyn w myśl 
naszego pszed pięćoma miesącami (głoszonego mańiiestn. Wzywamy 
wszystkih do wytrwałości i dalszego gremialnego bojkotu teatruw, 
kture są ńeuczćiwym wyłudzanym .i- r.ędzy pszez garść teatralnyh 
spekulantuw. W teatsze p. ordyr-"Uiego za 2 godziny śedzeńa na 
ksześle płaci śę GOOO mk. Zwracat uwagę użędu walki z lihwą i spe-
kulacją na rozrastający śę bezi ile pasek na produkt ńe noto-
wany dotyhczas na rynku giełdowym — gardło. Horendalne sumy, 
jakie pobierają śpiewacy, powoduj, że obywatele miasta dokładają 
dźenńe 1 t 0 0 0 . 0 0 С m k a do s . ojej opery, kturej słuhaó ńe mają 
możnośći. Domagamy śę ńezwłocz tę^o zamkńęća opery i zatrudńeńa 
powstałyh z tego powodu bezrob. ^.fb pszy robotah publicznyh. 

dońeśono nam. że pomimo raszego mańiiestu z d. 25 marca 
21 г., wprowadzającego na tereáe całej żpltej polskiej ortografję 
uproszczoną, w ńekturyh szkol--. í» sredńih i wyższyh system nau-
czana dotyhczas ńe sostał 
tym ucz^lńom. że ma^il^tv 

ţ'K! •'• iy. Czy mamy pszypominać 
г' «arstycalą obowiązywać z dńern 

rozczohrane hrapią kohanki 
и boku spoconego hama — 
i czuwa złoty ćelec 

piee ff ^ rybim Ж ^ 

U u 
bombaj 

ke w ryżym kołpaku — 

źelona żaba 

— miasto pieżyu 

(jak twierdzą) t W Î e f d Z â 

nadęta bańa 

nowe maćeżyństwo 

Spacerujące. 
Na łące pasą śę świecące młode krowy 
I myczą gęsto dojne od śił i od gorąca. 

Po ulicy strojne hodzą młode kobiety 
Grają w hodźe biodrami i mrużą śę od słońca. 

Stern j e s t genjalnym poetą-propagatorem zmysłowe, 
ńelogicznej, radości i ornamentu poetyckiego. Poezjami „ńe-
śmiertelnego tomu", stern pszeńusł śę odrazu do wielkiej literatury 
europejskiej. 

helena buczyńsKa. 
Warszawa gości obecne w swoih murah głośną reformatorkę 

na polu recytacji nowoczesnej, twurczyńę nowej recytacji futury-
stycznej, Dazwanej pszez ńą „słowopłastyką" p. helenę buczyń-
ską. P. buczyńska powrućiła ńedawno z moskwy w swym słyn-
nyn oranżowym płaszczn-symfonji, gdźe do r. 1918 śćągała tłumy, 
występując na wieczorah futurystuw rosyjskih wraz z maja-
kowskim, kamieńskim i burlukiem. Recytacja p. buczyńskiej po-
lega na taneczno-słownem oddańu wiersza. Ńesłyhańe orygi-
nalne kompozycje wschodńe zyskały p. buczyńskiej szeroką popu-
larność zagranicą. Powrućiwszy obecrie do warszawy p. buczyńska 
po długim milczeńu ukaże śę po raz pierwszy publiczności war-
szawskiej na szeregu wieczoruw futurystuw polskih к tury h poezje 
odtwoży, po raz pierwszy w tańcu. 

ALEKSANDER WAT. 

PŁODZEŃE. 
D. Burlukonri poświęcam. 

7 maja 1921 roku 
w Warszawie, na placu Źelonym, 
mężczyzna rodził o zmroku, 
kszycząc głosem matowym, zdźiczonym. 

Rośliny, kamieńe i ryby, 
ludźe, zwieżęta i kamieńice 
wszystko rodź i i płodźi, 
Źemia zrodźiła ńebo, 
a ńebo zrodżiło boguw. 
Mężczyzna, kobieta i ten nijaki 
hermafrodyta, 
fetory żyje beztrosko, iak ptaki, 
"hot «eţystkg) na^ dla->>'! i ááe Air ody -

LB'IIJ otihodrą do dom 
i w ciszy płodzeńe hwaią. 
W sromie dwuspalnyh sodom 
w żywoće powstańe salon. 
W salońe tym będą poczwary śedźały 
pszez dźewięć hutnyh mieśęcy, 
a potym wyjdą i będą śę śmiały, 
karmiąc śę mlekiem, jak święci. 
Zań im wyrosną — ńeh w ih wnętszah 
powstaną nowe pokoleńa, 
by źemia tryskając w pękatyh tęczah 
Głodna whłańała swe żywe ćeńe. 

0 pszyjdź! 
płodnośći o tważy czarnej, krowiej, gwiazdami pooranej, 
płomienna, jak Beatrice i żyzna, jak Iran ! 
wywal śę na place połudńem zaspane 
w dorożce, na kturej panuje 
dorożkaż bżuhaty, jak tyran. 

Pszybywaj w nasze miasta pożułkłe, jak żezańce 
1 jak czarne słońce lej nam w żyły żyće, 
ulice puszczą śę pszed tobą w tańce 
źemia źdźiwiona wstszyma swoje gńiće. 

Na pszestszeńah kosmicznyh, wśrud rodzącyh gwiazd 
rozłożymy szpitale i domy rodzeńa, 
na psześćeradłah lazuruw ńebieskih 
będźemy tryskać kształtami, hwaląc ćę, płodzeńe ! 

Wszak świat jest olbżymią mleczną bryłą 
o ńeskończonej hczbie bżuhuw, 
gwieżdźistopierśną dojną kobyłą, 
ktura karmi kamieńe, rośliny, zwieżęta, ludżi i duhuw. 

On tryska kształtuw ńezliczonośćą, 
hoć ćężko jest znosić to obżemieńeńe. 
Jedyńe poeta, ńepomny prawa płodnośći, 
garbiąc śę, łowi swe własne ćeńe. 

Ńe słuhajće moih wierszy, o naiwńi ludźe ! 
Idźće do łużek, aby bżuh wam urusł ! 
W tej olbżymiej, wzdętej i cudownej grudźe 
śedżi i r j ' c zy prawdziwy f u t u r u s l 

Brukując wiersz powyższy, stanowiący erę tv dolyitczasotvym зу~ 
ću erotycznym ludzkości, propagujący zupełne notvy sposub używana 
kobiet pozaseksualny, z obawy, aby ńe być posądzonym o ńenawiść 
do kobiet lub śinobrodyzm, dodaję iyh kilka siwo wyjaśńeńa. Wajńin-
ger jest starym idjotą, tołstoj — tak samo. Jestem gorącym wMbićelem 
kobiety, ktura zamyka w sobie ńeskończotie może możliwości, dlatego 
niłaśńe buntuję śę pszećiw eksploatoimńn jej w jeden tylko, mńej 
lub więcej pszez naturę pszepisany sposub, kturego powtaśańe w ńe-
skońrzoność staje śę nudne i nawet w csęśći ńe wyczerpuje tego 
wszystkiego, co można by jeszcze z kobiety wydobyć. Ńe rozumiem 
dlaczego Tełowiek posuwający śę we wszystkih dźedźinah úeustcmúe 
napssud, micUby jedyńe w dżedźińe erotycznej pozostać wiecznym 
koi!ser>vatffst.ą. Płaczliwe skargi symbolistuw na to, że mężczyzna 
m jeéf n stańe nawet w miłości stopić w sobie kobieby, rozczulają 
nuis. Г veći opiewający ivąiplvwą rozkosz pocałunku, pszestali być 
juè, czyimi nawet pszez pańenki. Kohankowie, pożerajće śę! Zwia-
stumtiy wam rozkosze nowego zespoleń a ! 
— i — 

Was czyżewski. 

nscendentalne panopticum 
Łoiyszą ię wszystkie husteczki 
iiijgi flakony filiżanki 
iajkońiki barbażyńskie lajkostszygi 
jai"£B?czne pięknośći i budy 
wt'terki'jzety natury nadzmysłuw 

woskowe figury 
mçvdercy genjusze generałowie 
z pszyźądem elektryczno-zegarowym 
г fereca iy kluczem mickiewicz 
pi ze odę do młodośći 
ze sztucznymi lokami 
tegetho* admirał 
lrnety płutna okręty 
kwiaty kwitną jaszczurki jaszczyki 
rozpruwacze mordercy » 
garbaći genjusze żeźimieszkowie 
^degenerowane wazy nocne 
sztuki tosowanej 

figury z wosk»« 
^ щ З W I K É í 

tańczą ponszane elektryczność?, 
tańcz-; z^kohane pary nadlignrj 
menueta mazury n.orecgo marino 
manekiny ia ta ta monolity 
nsarja teresa 
krul edward 
napoleon 
rozbawieńi 
rozlalkowańi 
obok olbżymią 
żywiołowa 

car paweł katażyna 
kśążę pońatowski 

ibsen 
roztaň czeńi 

zgalwańizowańi 
elektromehańizm 

instynktowa 
pianola samo gramoion 

ta — rah 
elektryczny geniusz panoptyczny 

(tańczy) 
: ja tańczę menueta wspomńeń 
łez i kręconyh kręgosłupuw 

elektryczny napoleon 
(nakręcony tańczy) 

: genjalny jestem ^gładca 
grający na mandolińe wiekuw 

mickiewicz panoptyczny 
; objąłem wszystek elektroglob 
taócza ze mną nakręcane gwiazdy 

medjum zahypnotyzowane 
(śpiąc tańczy) 

: widzę złotego węża 
na dńe kieszeni alcybjadesa 
widzę instyktowe zwieżęta 
pażące śę z błyskawicami elektronuw 

(whodźi) 

dyrektor panopticom 
: panowie i pańe 
ja właśćićel panopticum 
szanowne' publicum 
zoBaczyć hodźće 
oto wielki napoleon 
wewnątsz samogrający nakręcany 
oto elektryczny mickiewicz 
piszący magnesowym piurem 
zamuwiłem nowe modele 
w drodze : żorż san 
: żołńeż ńeznany prosto z pod werdę 
: hamlet z ofelją 
: szopen konający 
: ďanuticjo śpiący i wstający 
: dante na elektrycznyh drutah 
wstąpće oglądajće 
ostatái dźeń sensacyjny 
ostateczna słoneczna sposobność 

wszystkie elektromanekiny 

•rja р. B. L wieżgać pak^w, 
Historia Bronisława Iwa> aego znowu podńosła palec! 

Wszystkie pisma polskie pełne tyh oodnoszącyi śę palcuw, 
kture reklamują nową „Ucztę" newskiego. Panov'ie! ućekajmy! 
Historja Iwanowskiego wieżga S"v aí palcem jak koń kopytami. 

anatol stern 

V2 godziny na źelonym bzegu 
co to 
wieś ! 
naprawdţ! 

baba ala ja lipopo 
aba laba baa 
pali paH ba 

popo popo popo 
aba 

baba bab li 
abab absb aba 

palimpo palimpo lipopo 
lipo 

po ab 
palimpo 
II 
II i 

aleKsander Wut 

namopańik barwistanu 
baarwy w arwah arabistan rabacają wracabają poowracają 

racają na baranah w ranah narah araba han. abraam 
w myrrah z bramraju wybieer.: )gawę narrawę byh nad bo-
ogawotami boogowatami troxabv rwiotacze oracze barwiotu-
cze obrucze barwotęcze obręcze iwaany — o wronacze w zło-
tawah zwiastabiawali wojnawicz w ysznawah banawiali księżo-
cyle wiatrawih wihrony i wihroh ; wihrobiny śmierćiwgony gore-
wiay. O gorale gorawale — w grndalah myczohi-goremyki. 

gwiazdowory wewrykali .Uiiercawry i gwiaźdż śmierćostry 
babiał na liśćoczu drzewobanu ńe:>iatuszek. 
O barwy o baru wy — o raby bar baru w, barany herubuw. 
o barwicze o czabary ~ babuw агагу, o bicze rabuw 
o barwiasy, o syrawy — с basy vňary, o bary ras! 
o barwioki o barwoczy o t ' rwioyy o barwohi 
O barwigje o barwalje o ; barwicie 
o ' rouny barw' 

• » .fc-obiw."- - 4 

w cebiopaszrií — o kaśuj i barw- . fera!он- >jţ».î п шйгеег,-
Lakoh na czarnoszczu kraiose ws sm kt .. Uiainśe i po ámter 
ćeży powendrujem do oraja do BárwistLxa. 

а pszećeż śę hwieją wieszkołki wieżyn 
i łamią śę łona u dolin — 
a my śę papieżym — 
i apostolim 
że boży syn już swawoli — — — 

napszełaj i ornackieni 
wiatr na wiatraki — woda na młyn — 

tszeba piec białe i pulhne placki — 
a ty w dąż zwlekasz — 
pańe piekaż — 

ńe wiesz, że boży swawoli syn — — 

hodzą indyki i tłuste świńe — 
rośne kapusta i proso — 
usmażće pieczeń smaczną dźećińe — 
i tłusty zgotujće rosuł — 

czemuż ńe słuhasz -

m wiesz , z t i joży 4«Fb«roli syn — — 

Hej — panc « maz — 
wina nam wyńeś — 

dajće tytońu ćńi sklepikaże — 
jedzmy dowoli — 
pijmy dowoli — 
i palmy wiele — 

skarbńik ńebieski wypłaci gaże 
nam — pszyjaćele — 

za to, że z nami syn mu swawoli 

bombaj miasto pieżyn 
i (jak twierdzą) twierdza 
0 mośężnyh trąbah — 

stawia czerwony kryminał 
1 czarny kahał — 

aby głową kręćił i ręcami mahał 
i nożdża wydymał — — — 

płyńe 

b Ombaj. 

leona hwistka 
„wielość żeczywistośći". 

anatol stera 

Kosmiczny 

kcb- m 
(razem) 

kohamv śe kAbatşv śe 

jak wiele palcu y ćało nasze stroi! 
jak wiele na sobie noś? m ! 
6 palcuw na pra? 
na lewej ręca mam <• -l'' 
lewa moja noga 12.' ; >a 
prawa hocii na tyśąca^ şb ps icah cosyh 
i tylko biedna zdawało by ję głowa 
kiwa jedynym palcem słabym nosem ! 
zwykły sztandar miłosny razywajće: 
trąba śpiewana f l O S O U C j a 
lub mńe nosaezek 
złamana tęcza zgody 
to właśńe on — 
muj nos ! 

między policzkami wydętymi 
jedwabnego ńeba i źemi 
wybuha muj prosty gorejący 
śpiewający kołyszący 
rewolucyjny nos! 

Dshła na szczapę filozoficzna mumja w rekwizytorni uniwer-
syteckih profesoruw i logikantuw. 

Wykancono kanta, wyheblowano hegla, zgorszono śę berg-
sonem i dość śę wydżemano nad james'em. 

Na deser rozdłubuje śę ćągle ogromny, glińany nos sokratesa... 
Ńic więc dziwnego, że aż do nudnośći śę tam zapowietszyło. 
Otwużćie okna! 
Hcemy kihnąć na świeżym powietszu. 
Nieznośny jest bul głowy i koncert wysuszonyh kiszek. 
Ordynarni i ńemoralńi są filozofowie, ktuży — jak masaże — 

odcinają głowy, nogi, czy ręce — byle tylko, wpakować człowieka 
i świat do pudełka swego patetycznego »widźimiśę«. 

Ńe lubimy nawet złotyh ram, kiedy psują obraz. 
Ze szczerą radośćą pszeto witamy wszelki objaw szerokiej 

i żetelnej myśli, ktura ńetylko usprawiedliwia rużnorodność i psze-
pyh obserwacji, ale ponadto żuca rozległe perspektywy cudownyh 
ewentualności. 

Tem jest właśńe ostatńa praca leona hwistka, p. t. »wielość 
żeczywistośći«. 

Autor wynosi zagadńeńe »żeczywistośći« z ćasnoty takiego lub 
innego szematu i uzasadńa możliwość istńeńa ruwnożędnyh żeczy-
wistośći. 

Z k o n s e ' • аф? T i ' y ; Vşistek żnea ealą mas? Го-
1 « i i S ł j r b te ř i , •"• v"^ t b a r c á - i ' ô c - v w i ^ y h s a ł o ż t ó 

w y p r o w a d z a t^ę. ? è a • w ń o s k i , i i c z y t e h i i r с z r J ' . 
jakby d o p l e i o : - xr. p- . , -

Zupełńe uowy pogiąd na świat połączył hwistek z teo^ą 
nowej sztuki. 

Jasno i ostateczne załatwił śę z estetyzującymi tabetykaMi 
i mlaskaczami. 

Postawił sztukę na właśćiwem jej miejscu, wyżućiwszy za 
nawias wszystko to, co ńema z ńą ńic wspulnego. 

Słowem — ńe muwiąc o pozytywnyh zdobyczah, jakie wriusł 
do EHozofji, — już samo oczyszczeńe jej atmosfery z kużu i ru-
pieća — usypiającego ględzeńa — stanowi ńezapszeczony czyn 
leona hwistka 

st. m . 

nos 

stańisław młodożeńec. 

KINO t a d k e w i w a j s o w i 

Pathé,frères wszystko widią i wszystko słyszą — 
dla iiih świat ten jest ruhoaaą kliszą — 

i śpiewającą kliszą — — 
więc zjednoczonyh pszegląd wojsk — 

raz — dwa — ruz — dwa — 
hurra — 

i żona wilsona w narodowtj halce — 
hurra — hurra — 

i paderewskiego palce — 
i saint-bemardski pies — 

wszystko jest. 
Pathé frères 

(1 :: - r,ą we wszyslkie seinyaientalne 
WïXfstkich urano-kośćołnw 
kaplic kąpieli eîeru i zuż 
gwiazd oierwotnyb polarnyh i buż 

i 

słońc). 
publiczność i manek 

(razem) 
.._>!; ijmy śę kohajmy śę kohajmy âţ 
r.y magnetyczne trupy źemi 
iaz raz raz 
p?odźmy śę rudźmy śę elektryzujmy śę 
zmanekińizujmy |wiat, 

dyrektor publiczność manekin^ 
(tańczą) 

!&ktro - piano - kataryna 
gra 

•ako twurca 
elektro światuw mego muzgu 
ja medjum samego śebie 

pierwszy elektromagnetyczny 
r«oeta i malaż 
tytus czyżewski 
zahypnotyzowałem moje myśli 
pszebmąłem pszeszedłem 
sentencję sentymentalizmu 
whodzę w żyće twożę 
może 
w 

elektronuw buż 
mym muzgu 

daję sztukę i hypnoprawa 
zwieżęcyh gńazd 
elektro-medjumicznego instynktu. 

podpatszą ps.-,ez dźurkę od klucza — 
jak śę całuje gdźeś albański kśąże — 

dźewczyny — dźewczyny 
i jak mia mty swe podwiązki wiąże — 

b o p л ki — h ł o p a k i — 
i i V f t e Î l ' W l l a iđiliSCi ъ 

ućeha ioL 'ï^pt 1 gapiom — 
Pathé frères powtnżą — 

jav kiha karuzo 
i kaszle szaiapin 

pokażą — 
j k: robi śę motyl i szwajcarski ser — 

Pathé frCr 5 — Pathé frères — 

guślaże i wspańali culotwurcy — 
pszez ńih pontyiikalnj odprawi p a p i e ż mszę 

nawet w 'ożej-wulce 
a nagus-negesti jokaże ńepokazywane 

i będźe podźiwiany 
vs?ędźe — 

i w budapeszće 
Pathé frères W s z y s t k o widzą 
Pathé frères W s z y s t k o słyszą 

reprawda — ńeprawda 
« 

řn wi> ?:ą П1С 
J' л 

Oki słyszą ШС 
czy płacąc pieńąd 1 o niejsce śę pieńąc 
widźeliśće kiedy tum a . î j cudowność tważy 
albo słyszeli muj ь п г - ^ с у śę śmieh — -

powiedzće — powiedzće. 

Pathé frères — to zwyczajni iańi reklamiaże. 

Wszystkie pisma krakowskie z zadowoleńem konstatują'z okazji 
oetatńej wystawy tow. pszyjaćuł sztuk pięknyh w krakowie po-
wrnt do kanossy starej, zadomowionej sztuki jednego z najwybit-
ńejszyh polskih formistuw zbigńewa pronaszki. 

Uznajemy w pronaszce dużego i mocnego artystę, europej-
skiej miary żeźbiaża, tym większym zdumieńem i trwogą napełńił 
пав widok wyglancowanyh butuw witosa na tle „rodźimego" kra-
jobrazu pul i łąk. Aczkolwiek pszećiwko byłemu prezydentowi mi-
ńistruw ńic zasadńiczo ńe mamy, wytrwale i stanowczo będźemy 
go zwalczać na obrażę pronaszki. Sądzimy, że pronaszko, pośada-
jący duży instynkt artystyczny, sam jest ńemile zaskoczony widmem 
ramion, kture otwarły śę na jego pszyjęće ze szpalt gazet kra-
kowskih. Dla artysty tej miary jest to poważne i groźne ostsze-
żeńe. Albo — albo. Głos ma pronaszko. 

MY I PRASA. 
Mimo to, że ńektuży krytycy »zawodowi« od dłuższego czasu 

namiętńe obskakują i obszczekują futurystuw, pszyznaią sami, że 
} Laden ruh ńe zdobył sobie w Polsce w pazećągu stosunkowo krufc-

: iego czasu takih stosuw zadrukowanego papieru i ńe potralił tak 
-;lńe wstszasnąć ih tabetycznymi muzgami, jak właśńe futuryzaa, 

— Między innymi p. nowaczyński w artykule dłu^m i krę-
tym, jak dieje Jego kariery hterackiei, uśiłował dotknąć пав swymi 
śmierdząęymi kalamburami, stwierdzając iednoeześńe, że inńi kry-
tycy, ktuży śę nami swego czasu gorliwie zajmowali, jak st. pień-
kowski, ńe krytykują, a krytykakają. Możemy zapewnić p. nowa-
szczyńskiego, że twurczość jsgo ńiczem śę ńe rużńi od twurczośći 
jego koleguw i że ilekroć występuje z większym artykułem, tyle 
azy systematyczne właii w bidę, jeśli tylko r , e " bidetę. !ym 

гдгеш obesz ło śę szczęś l iwie t y l k o w y t a r g a ń e p * z a U i , :y p szez Щ -
k o i r s k i e g o % . 

zz iu p. i ł j k ^ s k i m istńeje p o w s z e l m e păssakv, •• л , z; Ы 
»iży«. Aczkolwiek .Jźiwaem jesl, jak starszy krţtyk może tak 
orjeriWWaC s§ w b^u&kteże wspulczesnego piśmiennictwa» ul>j pt>-
luwnywać dźeła futurystuw z antycypacjami wellsa, w tym wy-
padku jednak trudno Jest śę z tym zgodiić. 

~ Podobne jak w „skamandźe" ukazały śę w „czyńe". 
dźeńniku hszećjańskioi młodźeży polskiej, wymysły na futurystuw 
i ih „szpetotę roorataş". Feljeton o futurystah podpisaiiy jest 
hterami B. Za w. Dźenńik (Nr. 4) muwi o »socjaliimie hrystuso-
wym« (str. 1 i 2), o »Cświadomieńu seksualnym w szkole« (str. 4) 
i o »inteligencji katolickiej« (str. 5 i dalsze). Na ostatńej wszakże 
strońe sympatyczni młodźeńcy hsześćjańscy pozostawili sobie skromny 
kąćik pod dobroduszną nazwą: »uśmiehńij śę*. Hsześćjaóski kie-
rownik tego dźału, br. Zawistowski, kturym jest, jak widać, teeie 
B. Zaw., cnotliwy pogromca futurystuw, umieszcza tam takie dowcipy". 

harakter у styczny anons: angielka dobże władająca językiem 
poszukuje zajęća. 

Hsześćjański »czyn«, czy »boćan«? A może р. B. Zaw. jest 
iednoeześńe kierowńikiem »uświadomieńa seksualnego w szkole« ze 
str. 4? I jeszcze jedno: kto śę pismem tyh pornograficznyh smar-
kaczuw opiekuje? 

— W Nr . 1 „ p o n o w y " — pisma, kture upszedza swą na-
zwą, że jest ponownym zawaleńem witryn kśęgarskih poetyckim 
guanem na miejsce ustępującej z placu »gospody« krajewskiego — 
iest następująca wzmianka o »GGA«, pierwszym almanahu polskiej 
poezji futurystycznej: „dobre i to, jeś!i śę inaczej ńe potrafi. Sher-
lock Holmes pluł na cztery łokće". 

Sherlock Holmes pluł na 4 łokće. Poeći i recenzenci »po-
nowy« robią smrodu na 400 łokći. A »GGA«, kture zajmuje jedno 
z pierwszyh miejsc pomiędzy almanahami nowej sztuki w europie, 
kondensuje w sobie pszestszeń cztereh bilionuw dwustu tyśęcy roz-
żuconyh diiśaj po świece idei i jest ih najściślejszą esencją. Este-
tyczna ludowość i mistyka »ponowy« są pomiędzy owymi czterema 
biljonami idei tymi, kture śę staranńe wymiata. To jasne. 

— W p o d w a w e l s k i m K r a k o w i e p. e m i l h a e c k e r , ktury od-
dawna już usiłuje zrobić ze swojego »napszodu« (!) wyhodek, sy-
stematyczńe i z tupetem stara śę unużać w ńim nasze nazwiska. 
Jest faktem powszehńe znanym, że ludźi, pszebywającyh dłuższy 
czas w zaduhu śilńejszy prąd świeżego powietsza ńeiednokrotńe 
pszyprawiał Już o poważne zabużeńa. Ale co tu robi P. P. S.? 

r O p. prof. śince, pomimo że zajmował śę nami, pisać 
ńe będźemy, pońeważ nsdeży on do tyh, wspominanyh iuż pszez 
nas, krvtykuw, ktuży artykułuw swyh o futuryzmie pszezonie ńe 
podpisuią. P. śinko jako filolog zna pszecież zapewne żymskie pszy-
słowie o tym, po czym poznaje śę ńe lwuw, występującyh incognito. 

~ Wpływ futuryzmu na kulturą polską jest już dźiśaj 
zbyt widoczny, abyśmy potszebowali go podkreślać. Ńe zmńejszą 
go ordynarne napaśći wszelkiego rodzaiu matołkuw, ktuży plwając 
na nas, ńe zauważają te;go, że plują pod wiatr. W literatuże za-
ruwno w usiłowańah psw.euńęća śę na lewo oklaskiwanyh pszez 
^arszawskrt tszudkę p- f-t.iw ( siopiewńe« tuwima), jak w powstańu 
• mmv • •^cri-.i.ująeyb •• IHemkił» (gospod " •••'• 

âŞ'tOf-f jed J'«»О '•• 2Í-í>.; - . ' И 

, «nemy pisnsa kfdkowsk.^^o, кйи by ńe zo- ;o 
aşszone bądź podstępem, bądź obowiązkami pszyjaźńi do zamiesz-

егепа miłowyh wynużeń p. witkiswicza na temat iego dramidła 
p. ń. »Tumor Muzgowicz«. »Tumor Muzgowicz« iest bigosem, w ktu-
rym prolog dadaistyczny, expresjońistyczna treść i naturalistyczna 
faktura składają śę na całość ńezmierńe ńesmaczną. Uważamy za 
stosowne powiedźeć te parę słuw o wyżei wymieńbnym dramaće, 
b\ ustszedz śę pszed posądzeńem, że autor ma coś wspulnego z futu-
ryzmem. »Tumor« iest ńećekawym, acz sensacyjnym w zamieżeńu 
obnzkiem z żyća alfonsuw nadwiślaóskih, w kturym głuwną rolę 
z powodzeńem mugłby odegrać aktor grabowski. 

leon hwistek 

o poezji 
(ustęp pońiższy ńeodczytany pszez autora na 

wieczoże futurystuw w zakopaném, wskutek głoś-
nyh zajść, jakie miały na ńim miejsce, podajemy, 
z upoważńeńa autora, tą drogą do wiadomości czy-
telńikuw. Zamieszczając te kilka uwag o poezji ory-
ginalnego artysty, myślićela i teoretyka nowej sztuki, 
odsyłamy wszystkih, pragnącyh śę bliżej zapoznać 
z jego teorją, do wszehstronńe wyczerpującej jego 
kśążki p. t. »wielość żeczywistośći«). 

Treśćą sąduw są ńetylko stosunki zahodzące w żeczywistośći, 
ale rnwńeż stosunki zahodzące w świece pszedmiotuw idealnyh ńe 
mającyh ńe raz ńic wspulnego z żeczywistośćą. Ta okoliczność 
wpływa o tyle kompiikująco, że podźał poezji na 4 typy odpowia-
dające 4-em zasadńiczym żeczywistośćom ńe da śę tak ściśle psze-
prowadźić, jak to ma miejsce w malarstwie i żeźbie. Ńe mńej wy-
rużriić możemy poezję prymitywistyczną, realistyczną, impresjońi-
styczną i futurystyczną, (w szerokim znaczeńu tego wyrazu). Właś-
ćiwe zadańe teorji poezji polega na badańu stosunku formy zdańa 
do sensu, bez względu na to, czy ten sens odnosi śę do żeczywi-
stośći czy też do pszedmiotuw idealnyh. 

Logika wyrużńa zdańa mające sens, czyli sądy, od zdań po-
zbawionyh sensu, posługując śę pszytem śćisłymi kryterjami sta-
nowiącymi t. z. teorję typuw logicznyh. W ten sposub wydźela ze 
zdań, pewną określoną klasę sąduw typu 1-go, 2-go, 8-go i t. d. 
Zdańa pozostałe znajdują śę poza zakresem logiki, ńe jest jednak 
wykluczone, że ńekture ńih mogą zostać z kolei zaliczone od są-
duw typu wyższego, Ate i takim nawet, zdańom, kture . -oś-:.! 
t«} ńe pośadają możemy -zy pisać 1 pszy pisujemy pe^iea4 $&. ? po 
siu* iw- v H,Jiv-'-- -i* &iv ué »v . . ^ 
ale w znaczeńu песо szei гуш, kture ńe po-śada w p r a w i a wiuiośći 
naukowej, może пяз jednak interesować z innego punktu widieńa. 
Otuż, dobże jest- zaznaczyć, że poza logicznym pojęćem sensu zna-
czeńe wyrazu »sens« może być na rużne sposoby ustalone i że 
można nawet ustanowić całą hierarhię zdań zależną od rużnyh zna-
czeń tego wyrazu. 

Jest jasne, że im dalej posuwamy śę w tej hierarhji, tem bar-
dźej oddalamy śę od sensu naukowego, zbliżając śę coraz bardźej 
do pustego dźwięku wyrazuw, czyli do t. zw. muzyki szmeruw — 
Temsamem oddalamy śę coraz bardźej od zagadńeńa prawdy i fałszu 
pszesuwając śę na teren zagadńeń czysto formalnyh. — Jest Jasne, 
że dążeńe poezji do oddźeleńa śę od nauki i innyh obcyh sztuce 
dyscyplin musi kierować poezję do tyh ńeuhwytnyh terenuw, na 
kturyh jeszcze ńe mamy czystej muzyki szmeruw, a kture jednak 
są już obce problematowi prawdy i fałszu. — Dążeńe to możemy 
nazwać formizmem w poezji. — Zecz jasna, że podobne jak w sztu-
kah plastycznyh, rozwiązańe tak postawionego zadańa ńe może być 
ośągńęte arii pszez teorję, ańi też pszez formalne eksperymenty. Po-
dobńe jak tam potszebna jest i tu bezwzględna szczerość artysty, 
bezwzględne pszejęće śę jakimś zdażeóem, czy też jakąś myślą. Zda-
żeńa należące do dawno skrystalizowanyh żeczywistośći, podobne 
jak myśli whodzące w zakres nauki są oczywiśće mało pszydatne 
do tego rodzaju podńety, formułują śę bowiem automatyczńe w sądy 
śćiśle określone. Pszećiwńe zdażeńa dokonujące śę w żeczywistośći 
wyobrażeń i myśli należące do zakresu ideologji pojęć płynnyh (mę-
tnyh) pszedstawiają ńezmierńe trudnośći sformułowańa, hoćby z tego 
prostego powodu, że język zbudowany jest w zasadźe dla żeczy-
wistośći żeczy, będącej skrajnym pszeciwieństwem żeczywistośći 
wyobrażeń. W ten sposub poezja formistyczna łączy śę śćiśle z za-
gadrieńem rozszeżeńa języka, co jest stałą cehą każdej budzącej, 
śę do żyća poezji. Prucz tego odgrywa zasadńiczą rolę ńeuhwytnoś<i 
samyh zdażeń. Gzynńiki te są wystarczającą podstawą do pobudzeń a 
żywiołowej twurczośći poetuw, prowadząc ih ńezależńe od wszel-
kiej teorji na właśćiwy teren. 

SPROSTOWANE. 
Ga pewnego czasu w kioskah warszawskih systematyczńe po-

jawiają śę świstki noszące po kolei tytuły „ k a t a r y n k a " , to znuw 
„Pam-Bam", „Czyk-Czyk" „zapożyczone" od b. krakow-
skiego klubu futurystuw, dźęki czemu udało śę im istotne wpro-
wadzić w błąd wielu ńeświadomyh i zahęćić do ih kupowańa. 
Zapytywani w tej sprawie już kilkakrotńe, zamieszczamy w tym 
miejscu parę słuw wyjaśńeńa. 

Cała ta afera, pszypominająca nam brudne geszefty z podra-
biaóem marek fabrycznyh, określa -dostateczne gatunek młodźeń-
cuw poetyzujący h w owyh erzatz-katarynkah pod mianem »naj-
młodszy h polskih futurystuw«. Za dowcipny pomysł wydawca 
dźenńiczka p. Klimowicz (jednocześńe wydawca »Trubadura«!) 
mugłby śę znaleźć łatwo za kratkami, gdyby ńe to, że ńe mamy 
czasu, ańi hęći na procesowańe śę z tym dżentelmenem i pszede-
wszystkiem na zetkńęće śę z ńim, — nawet pszed trybunałem są-
dowym. Dlatego też ostrzegamy go, jako najstarszego z »najmłod-
szych futurystuw«, pszed powtużeńem szantażu, ńe wątpiąc, że weź-
mie to pod uwagę. Społeczeństwo zaś rozumie, że nazwa futurysty 
ńe jest np. tytułem d-ra praw i że ńikt ńe może zabrońić mło-
dym ludźom nazywańa śę »najmłodszymi w Polsce futurystami«, 
jeśli im to sprawia taką pszyjemność. 

futuryzujmy reklamę 
poczynając od następnej jednodińuwki 

dźenńik futurystuw przyjmuje 

OGŁOSZEŃA 
firm handlowyh 
i osub prywatnyh. Firmy pragnące w ńim 
być reklamowane proszone są o nadsy-
łane tekstu swyh ogłoszeń, kture w futu-
ry<?tycznąi redakcji b ą d ą ś e po jawiać n * 
k o ń c u d ź e n ń i k » . C e n y o g ł o s z e ń ; m a ł e 
(1,0 w ierszy nompare i . normalnej s iœal ty) 
m к. 4 Э00; podwujńe <20 wierszy) 8 0 0 0 r*k.; 
potrujńe (30 wierszy) 12000 mk. i t. d. 

ł j f t u s c z y ž e w s k i ; „noc i dźeń" 
tytus czyżewski s „ośoł i słońce w metamorfoźe". 
I n r u n o j a ś e ń s k ! s „foot-bal wszystkih świętyh". 

antyewangelja. 
b r u n o J a ś e ń e k i s „człowiek w raja", poema. 
« U m i s t a w m ł o d o ż e ń e c : „pszewroty w głowie", 
a n a t o l s t e r n s „rewolucja ćała". 
a n a t o l s t e r n e „ańelski ham". 
a n a t o l s t e r n s „perseusz i andromeda". bajka futu-

rystyczna dla dźeći. 
a l e k s a n d e r w a t : „namopańiki". 
a i e k s a n d e r w a t : „1.000.000.000 kilowatuw". 

żądajće wszędźe! 
bojkotujće kśęgarńe ńe pośadające w witrynah 

kśążek futurystycznymi! 

Polskiej Partji Socjalistycznej, pszedstawićelom jej posłom 
Libermanowi i Czapińskiemu za energiczną i skuteczną interwencję 
w wypadkah gwałtuw wywołanyh pszez samowolę i obskurantyzm 
składamy w tym miejscu gorące podźękowańe. 

redaktorowie i wydawcy: bruno jaśeński i anatol stern. 

wszelkie prawa autorskie, także co do tytułu, zastszeźone. 
Copyright by »nuż w bżuhu« 1921. 
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